
„Żołnierze polskich sil zb ro jnych  w  K ra ju  i n a  obczyźnie! N asza  m ysi w z ru ­
szona b iegn ie  do W łoch, gdzie I I  K o rp u s  d o d a ł p o lsk ie j a rm ji now ego b lask u . 
C hw ała  zw ycięzcom  z pod  Cassino! Ż ołn ierze polscy — gdziekolw iek jesteśc ie : 
uczcijc ie  m in u tą  m ilczenia  śm ierć  bo h a te ró w  z pod C assino, a  za  żyw ych k rz y k ­
n ijc ie : niech ży ją!“ , . .K az. Sosnkow ski, gen, broni,
L ondyn, 19 m a ja  1944 r .  W ódz Naczelr.y.

E B L H T 1 N
R ok  VI W arszaw a, 25 m a ja  1944 r. N r. 21 (228)

MONTE CASSINO
W dn iu  18 m a ja  1944 ro k u  dokonała  

się  doniosła rzecz: w ojsko po lsk ie
osiągnęło  jedno z najw iększych  sw ycn  
zw ycięstw  w te j w ojnie.

J a k  w iadom o, początkow o szybkie  
pow odzenia A ng loam erykanów  w e 
W łoszech — za trzy m ały  się n ad  do l­
n y m  biegiem  rzek i L iri, gdzie N iem cy 
um ocn ili z n a tu ry  n iedostępny  górzy­
s ty  te ren  szeregiem  p ierw szorzędnych  
fo rty fik acy j. P o w sta ła  tu  t.zw. lin ja  
G ustaw a, k tó ra  przez  siedem  m iesięcy 
pow strzym yw ała  w ojska A ljanck ie . O 
n a tu ra ln e  i sz tu k ą  w ojskow ą w zniesione 
b a s t jo n y  rozb iły  się d w ie  w ie lk ie  o fen­
syw y  ang loam erykańsk ie . P ró b a  w y 
w ażen ia  L in ji G ustaw a d esan tem  n a  
je j da lek ich  ty łach  (pod A nzio) —  n ie  
d a ła  rów nież w yników .

N ajbardz ie j um ocnioną częścią L in ji 
G u staw a  —• b y ł re jo n  m iasta  Cassino 
(w y m aw ia  się K  a s s i n  o), b ro n ią ­
cy  jed y n e j odpow iedniej drog i do g łęb i 
W łochf Zaś K luczow ą pozycją  re jo n u  
C assino  b y ła  „góra k la sz to rn a '1 — M on­
te  Cassino, s łynna siedziba k la sz to ru  
B enedyk tynów , na jb a rd z ie j um ocniona 
i n a js iln ie j obsadzona część całego r e ­
jonu . D rug i K orpus W ojsk P o lsk ich  zdo­
b y ł tę  w łaśn ie  górę (1670 m . nad  po ­
ziom , m orza). \  .

C enę zw ycięstw a polskiego o k re ś la ją  
n a s tęp u jące  okoliczności: 1. N a tu ra ln a
n iedostępność ska lis tych  zboczy i szczy­

tów, 2. w zm ocniona doskonale rozm iesz­
czonym i betonow ym i um ocnieniam i, 
3. b a rd zo  obficie  zaopatrzonym i w  a r ­
ty le rię  i m io tacze p łom ieni oraz 4. obsa­
dzonym i przez  n a jb ard z ie j doborow ą 
część a rm ji n iem ieck iej: dyw izję  sp a ­
dochronow ą.

Z w ycięstw o to  polski k o m u n ik a t. w o­
jen n y  u jm u je  n as tępu jąco : „W  ciągu
popo łudn ia  17.Y. oraz w  r.ocy z 17 na 
18 m a ja  oddziały polskiego k o rp u su  w e 
W łoszech p rze łam ały  całkow icie  obronę 
n iep rzy jac ie la  k om pleksu  w zgórz M onte 
C assino, San A ngelo i w zgórz 563 i 569 
oraz odparły  szereg  zaciek łych  p rzec iw ­
n a ta rć  n iep rzy jac ie la , k tó re  były  w sp ie ­
ra n e  koncentrycznym  ogniem  a rty le r ii  
i m oździerzy. P obity  n iep rzy jac ie l u s i­
ło w ał p rze rw ać  się z re jo n u  k lasz to ru  
i m ia s ta  M onte Cassino. O godz 9,20 
zatkpćęto  sz ta n d a r  p o lsk i na  m a ra c h  
k lasz to ru" .

S u ch e  słow a polskiego kom u n ik a tu  
zostały  uzupełn ione  przez  ro jow isko-de- 
łpesz ko responden tów  w ojennych  ang ie l­
sk ich  i am erykańsk ich , k tó rzy  obserw o­
w ali w alkę.

Spec. koresp. „T im esa": ..N a jtru d n ie j­
szy do zdobycia odcinek L in ji G ustaw a 
stanow iły  g ó ry  na  północno-zachód od 
C assino. N a tym - w łaśn ie  od c in k u  w a l­
czy po lska  dyw iz ja  z odw agą i d e te rm i­
n ac ją . Jed n a  k o m p an ia  polska, k tó ra  
zdoby ła  t.zw.' U p io rny  Szczyt w y trzy -
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m ać m usiała 7 kontrataków niem iec­
kich, N iem cy w  każdym natarciu uży­
w ali coraz więkiszych sił, rzucając w  
końcu cały bataljon na tą polską kom­
pan ję. Dopiero w tedy Polacy opuścili 
pozycje1'. Opuścili nie na długo: po k il­
ku  godzinach byłai znów w naszych rę ­
kach.

Koresp, Spec. „D aily Telegraph": 
„Byłem razem  ze w spaniałym i żołnierza­
m i dywizji (karpackiej. Wyszkoleni oni 
zostali do praw ie nadludzkich czynów. 
Polska piechota zaatakow ała poszarpa­
ne zboicze skalne, znajdujące się mniej 
więcej w odległości kilom etra od punk­
tu wyjściowego. Po krótkim  starc iu  Po­
lacy zdobyli swój pierwszy objekt, po- 
czem nastąpiła najbardziej zażarta w al­
k a  dnia o wzgórze Albaneta. Polacy bi 
ją  się zacięcie, dokonując praw ie n ie ­
prawdopodobnych czynów. W jednym  
m iejscu  m usieli oni zdobywać pionową  
ścianę przy pomody drabinek sznuro­
w ych  i specjalnych klam er skalnych".

K orespondent Reutera—A shley H aw ­
kins: „Oddziały polskie, k tóre przystą­
p iły  w dniu dzisiejszym do natarcia  na 
wzgórzach Cassino — spotkały sie z n ie­
słychanym  oporem nieprzyjaciela. Ogień 
arty lery jsk i dział niemieckich przewyż 
szał w  swej intensywności działalność 
a rty le rji na początku obecnej ofensy­
wy". „Polacy walczyli do zupełnego w y­
czerpania, a ustaw ali dopiero zabici lub 
ciężko ranni".

[Koresp. spec. „Daily Mail": „Polacy
szli walcząc przez góry i doliny zasłane 
trupam i niemieckimi... Zadanie jakie 
Polacy m ieli do w ykonania było najcież 
sze z tych, które powierzono oddziałom  
w chodzącym  w  skład 8 armii... D ecydu­
jące, ostateczne natarcie na Górę K lasz­
torną było fantastyczna walka".

Koresp. spec. radia brytyjskiego God­
frey  Tall-h-c-t: „Niemcy trzym ali się tam  
z najw iększym  uporem i w alczyli z n ie­
byw ałą  zaciętością, pokom ni jednak zo­
stali przez lepszych żołnierzy. Zarówno 
Bolący jak  i Niemcy ponieśli bardzo 
w ielkie straty . Z jednej feomDanii zo­
stało całych ledwo 6 ludzi. Polacy w al­
czyli do zupełnego wyczerpania pod h u ­
raganowym  a?n;em niemieckim, prze­
zwyciężając nie tylko potężny opór nie- 
przajaciela lecz również niebywałe trud  
ności terenowe. Wiadomość o zdobyciu 
.fortecy klasztornej nadeszła w  postaci

k artk i od polskiego porucznika saperów, 
na k tórej nakreślona była ołówkiem 
jedna tylko litera  — V — zwycięstwo".

N eutralny obs'erwa-tor, Szwed, napi­
sał: „Z-wycięstwb spod Cassino będzie
jedną z najbardziej opisywanych bitew  
w tej kam panji i jednym  z najw spanial­
szych trium fów  w  rocznikach polskiej 
historjii wojen". Ta zdawałoby się prze­
sadna opinja szwedzkiego „cywila" zna­
lazła potwierdzenie z najbardziej m ia­
rodajnej strony: ze strony dowodzące­
go frontem  gen. A lexandra, k tóry  skie­
row ał do dowódcy 8 anmji, gen. Lees, 
następującą depeszę: „Będę w dzięczny
jeśli zechce Pan w obec generała Ander­
sa dlać wyraz m em u głębokiem u uzna­
niu dla w spaniałych w artości żołnier­
skich polskich oddziałów i ich w ytrw a­
łości, w ykazar,sj w  czasie zdobywania  
fortyfikaCyj, które nieprzyjaciel uważał 
za n iem ożliw e do zdobycia^ J e s t  t o  
d z i e ń  c h w a ł y  d l a  P o l s k  i".

Cóż m y tu, w  K raju , m am y dodać do 
tych ocen cudzoziemców? Powiedzieli 
wszystko. Ocenili 'sprawiedliwie ciężką 
pracę żołnierską.

Mybyśmy tylko pragnęli, aby zarów­
no nasi sojusznicy jak  i nasi wrogowie 
zwrócili uwagę na jeden szczegół. Ten 
mianowicie ważny szczegół, że korpus 
polski, k tóry wywalczył sławne zwycię­
stwo, składał się z dwóch dywizyj: 
K r e s o w e j  i K a r p a c k i e j .  
Zaś 75% składu tych dywizyj — to żoł­
nierze, k tórzy do w ojska polskiego 
przybyli w prost z obozów koncentra­
cyjnych i z obozów zesłań sowieckich. 
To są ci żołnierze, k tórzy w  przeważa­
jącej części pochodzą z ziem, jakie Ro- 
cja Siowiec-ka pragnie wcielić do Zwiąż- 
ku  Sowieckiego. Bohaterskiego zwycię­
stw a dokonał żołnierz, którego duszę 
szarpała m iesiącami równie zawzięcie 
perfidna propaganda niemiecka jak  1 
rozkładająca wolę w alki postawa sowie­
cka wobec ojczystych ziem tego żołnie­
rza. Nie mogły też działać na tego żoł­
nierza- roobudzająco niektóre w ystąpie­
nia angielskich polityków  i ton niektó­
rych angielskich dzienników.

A jednak — ten w łaśnie żołnierz, któ­
rego- wolę w alki łam ali wrogowie i k tó ­
rem u nie zawsze dodawali otuchy n a j­
bliżsi sprzymierzeń-cy — ten żołnierz do­
wiódł. iż posiada cnoty żołnierskie n a j­
wyższego rzędu.
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Przyczyna —  prosta: jest to n a s z a  
w ojna. N ie czyjaś tam  przy naszym  
w spółudziale, lecz  n a s z a  wojna. 
N iem iec jest n. a s  z y m  śm iertelnym  
wrogiem,. N areszcie  m ogliśm y się n a  od 
c in k u  M onte C assino dorw ać do zbó jec­
k iego  g a rd ła  m orderców . N areszcie b ag ­
n e ty  polskie u nu rzać  się m ogły  w e k rw i 
tych , Co ty le  na js tra szn ie jszy ch  cierpień  
n a m  zadali. P rzesy łam y  z K ra ju  n a ­
szym  braciom  w  D rug im  K orpusie  żoł­

n ierskie, m ocne uściśnięcie d łoni: 
d z i ę k u j e m y .

A co się tyczy po litycznej stro n y  tego 
Zw ycięstw a —  je s t ona n ie  m nie j jasna , 
niż s tro n a  żołnierska. Rzadko kiedy w  
tych pięciu  latach krew  polska była  
przelana tak w yjątkow o celowo, jak na 
M onte Cassino. Z w ycięstw o to uczyni 
diai n iepodległości i całości R zp lite j w ię­
cej niż jak iek o lw iek  zabiegi dy p lo m a­
tów  i polityków .

Działania wojenne
KOM UNIKAT Nr. 9 DTW A A.K. 

z dnia 24.V.1944 r.

N a  W i l e ń s z c z y ź n i e .  Od­
działy 77 p.p. w ykonały następujące ak­
cje bojowe: dn. 6.IV. zajęły Bicniakom e  
po stoczeniu w alk i z niem ieckim  pocią­
giem  pancernym  i zw olniły aresztowa­
nych żołnierzy A.K.

W zięto jeńców .
Dn. 26.IV. zlikw idow ały posterunki 

żandarmerii w  Subotnikach i Zem isła- 
w iu. Zdobyto am unicję, broń i sprzęt 
w ojskow y.

Dn. 27.IV. koło Juraciszek zdobyto 
w iększą ilość broni i amunicję.

Dn. 29.IV. w  rejonie W ersoki rozpro­
szyły  po w alce oddział żandarmerii; 
straty nieprzyjaciela 9 zabitych.

Tegoż dnia stoczyły 16 godzinr>ą w a l­
k ę o Szczuczyn przy obustronnych stra­
tach.

Dn. 6.V. zlikwidowano osłona m ostu  
na rzece D zitw a, zdobywając broń i 
amunicję.

W Ł u c k i m ,  W ykonano uderze­
nie na kom unikacje powodując w yko­
le jen ie  4 pociągów.

N a  W o ł y n i u .  Działania r.a 
szych oddziałów  ograniczyły się do pro­
w adzenia rozpoznania i zdobywania bro 
ni na n-plu. W zięto jeńców , zdobyto 
broń, am unicję, ekw ipunek i m ateriał 
w ojenny.

PARTYZANTKA I  DYW ERSJA  
BOJOW A W  POLSCE

N a s z e  o d d z i a ł y  p a r t y ­
z a n c k i e  na W ileńszczyźnie i w  N o­
wogródzkim  stale  rosną przez  p rzyp ływ

u ch y la jący ch  się od p obo ru  n a  roboty , 
P o laków  w cielonych przymusowo^ do 
W ehrm ach tu , w reszcie  w szelk ich  ochot­
n ików . W Nowogródzkim  w alczą w  na­
szych oddziałach Białorusini, stanow iąc  
w  niektórych do 30% ogółu żołnierzy. 
O dpow iednia po lityka  w obec jeńców  
niem ieck ich  pow duje , że n ie raz  p o d d a ­
ją  się bez w a lk i odzia ły  N iem ców , do­
chodzące do setk i ludzi, s tąd  b. pow aż­
ny nap ły w  b ro n i i sp rzę tu . S tosunki z 
Ipartyzan tką sow iecką na W ileńszczyź­
nie —  obojętne, w  N ow ogródzkim  trw a  
w rogość oddziałów  sow ieckich  w obec 
naszyteh. P o lacy  p an u ją  tu  nad  te re n a ­
m i w schodnim i, p a rty z a n tk a  sow iecka 
je s t silna ty lko  w  zachodniej części No- 
w ogródczyzny, p row adząc  zresztą^ n ie ­
w ie le  akcyj dyw ersy jnych , a g łów nie 
p ro p ag an d ę  Sow ietów  i okazu jąc  n ie ­
życzliw y na ogół stosunek do ludności 
p o lsk ie j.

W L u b e l s k i m  oddziały  p a r ty ­
zanckie stoczy ły  w  ciągu k w ie tn ia  licz­
ne po tyczk i z N ie m c a m i; m .in. p a tro l 
9 p .p . zdobył 6.IV. w  re j. K rasnobo rdu  

, z za trzym anego  pociągu  80 sk rzyń  am u- 
Tifcji i 6 nolszy san ita rn y ch ; 7.IV. oddział 
p a r t .  8 p .p . zaskoiczonoy i otoczony pod 
P aw linem , pow . L ub lin , w  w y n ik u  ca­
łodziennej w a lk i p rzeb ił się p rzez  p ie rś ­
cień  n iem ieck i: 17.IV. oddział 35 p.p. 
zaa tak o w a ł połączone oddziały  W eh r­
m ach tu , żandarm erii i policji, w y konu ­
jące  ob ław ę pacy fik acy jn ą  i te ro ry stycz  
n ą  w  pow . łukow sk im ; 20.IV. oddział 
p a r ty  z. 9 p.p. w ysadził w  re j . Z w ierzyń ­
ca n iem ieck i pociąg  p an ce rn y , itd .

W  zw iązku z K o m un ika tem  D -tw a 
AK. n r. 8 —  p o dajem y  szczegóły n apa­
du  D PR -ow skiej „A rm ii L udow ej “ na 
oddział A.K. pod  K raśn ik iem . D n. 5 m a ­
ja  po pierwlszej w y m ian ie  strzałów ,
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(ogień otworzył oddział A.L.) dowódca 
partyzan tów  komunistycznych „Cień" 
podszedł do dowódcy A.K. „Moezara" 
i  w trakcie rozmowy, wyjaśniającej 
„nieporozumienie" zastrzelił go, co by­
ło dla partyzantów  PPR  znakiem do no­
wego otw arcia ognia broni maszynowej. 
18 naszych ludzi zginęło, 8 odniosło ra
ny.

I n n e  w a l k i .  W Petrykozaeh, 
pow . Opoczno, nasz oddział partyzancki 
„(Wicher" zaatakow ał 22.IY. niemiecki 
magazyn broni. Po steroryzowaniu s tra ­
ży niemieckiej (15 ludzi), zdobyto broń 
i sprzęt.

Inny nasz oddział, „Grom" otoczony 
przez Niemców w rej. Koluszek zdołał 
pomyślnie przebić się przez pierścień 
nieprzyjacielski.

U d e r z a m y  w  t r a n s p o r t  
n i e m i e c k i  nieustannie; oto kilka 
faktów  z m aja; w krakowskiej dyrekcji 
kod. w ydarzyło się w  pierwszej deka­
dzie miesiąca 11 większych katastrof. 
4.Y. na st. Trzebinia, parowóz najechał 
n a  pociąg przetokowy — przerw a w pu­
chu 7 godzin. 5.V. między Bonarką a 
Płasaowem  w ykoleił się transport g a ­
zów bojowych — przerw a ok. 20 godz. 
Tegoż dnia pod Stróżami parowóz w y­
skoczył z toru  — przerw a kilku  godz.
7 wagonów zniszczonych.

Pod Parczewem, paw. Radzyń, w ysa­
dzono pociąg niemiecki 2.V. Tegoż dnia 
wysadzono inny pociąg na linii Łuków 
—Dębica, pod Olkrzeją. S tra ty  Niemców 
w  obu katastrofach duże.

Dn. 9.V. wykonano m.in. trzy duże ak ­
cje: w Kielcach grupa bojowa zniszczy­
ła urząd^dnia techniczne i adm inistra­
cyjne parowozowni; przy st. Libiąż, ko­
ło Chrzanowa wysadzono niemiecki woj 
skow y pociąg Przem yśl — Wiedeń, 
przyczem zabitych i rannych zostało ok. 
50 Niemców. Wreszcie przy sit. Hory 
niec-Zdrój, koło Przemyśla, wysadzono 
transport wojskowy, idący na. front

FRONT W ŁOSKI SPEŁNIA SWOJE 
ZADANIE

Jak ie  są zadania frontu  włoskiego? 
Nie łatwo na to odpowiedzieć, nie zna­
jąc  tajem nic sztabu alianckiego, Opie­
ra jąc  się jednak  na opinii rzeczoznaw­

ców, tak  sprzymierzonych jak  i nie­
mieckich, sądzić należy, że zadaniem  
frontu włoskiego, jest wiązanie i nisz­
czenie sił przeciwnika, czyli odciąganie
sił niemieckich na front włoski z rejo­
nów, które stać się mogą w przyszłości 
w idownią donioślejszych w alk oraz nisz 
ozenie niemieckich czołgów i samolotów, 
magazynów zaopatrzeniowych, wreszcie 
rozbijanie jednego po drugim  doboro­
w ych oddziałów nieprzyjaciela.

Z a d a n ia 'te  spełnia front włoski jak- 
najlepiej. Dość wyraźnie świadczy o tem  
fakt, że we Włoszech wzięto już 6.000 
jeńców — co jest liczbą bardzo wysoką, 
jeśli uwzględnimy, że na froncie tym  
walczą głównie oddziały specjalne, któ­
re są zaiwsze mniej liczne. Nie mniej 
ważnem jest zniszczenie szeregu potęż­
nych umocnień nieprzyjacielskich, roz­
budowanych z wielkim wysiłkiem przez 
isiedem miesięcy. T.zw. „linia G ustaw a" 
jest już poza wojskami aljanckimi, zaś 
„linia: H itlera" została już nadw ątlona.

Wojska polskie, k tóre zdobyły zamie­
niony przez Niemców w w arownię na 
stromej górze położony klasztor Cassi­
no — posunęły się następnie dalej, zdo­
byw ając Filia Santa Lucia, San Germa- 
no, a wreszcie 22.V. rozpoczęły w alki w  
zacięcie bronionym przez Niemców  
P i e d i m o n t e ,  k tóre jest główną 
fortecą lewego skrzydła linii H itlera. 
Radiostacje i dzienniki Anglii, Ameryki 
i św iata neutralnego pełne są codziennie 
bardzo dla nas pochlebnych opisów i 
ocen w alk K orpusu Andersa.

N ajdalej na północ posunęły się woj­
ska am erykańskie, atakujące wzdłuż 
wybrzeża morskiego, zajm ując kolejno 
Formie, Itri, ważny port G a e t ę, 
Fondi, i częściowo: Terracinę, położoną 
blisko 50 km  od punktu  wyjścia obec­
nej ofensywy. Doskonałe biją się Fran­
cuzi.

Wojska angielskie ciężko walczą na 
przedm ieściach Pontecorvo.

23.V. rozpoczęły się energiczne walki 
na przyczółku Anzio. W walce z uiem iec 
kim i liniam i dowozowymi we Włoszech 
środkowych i północnych żywy udział 
(bierze partyzan tka włoska, W Neapolu 
utworzona została Rada Wojenna, złożo 
na z oficerów angielskich i włoskich, 
której celem jest kierowanie działalnoś­
cią tych partyzantów .
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N a  Z a c h o d z i e  ofensywa p o ­
w ie trz n a  trw a . B om bardow any b y ł raz 
B e r l i n ,  2.000 ton o trzym a ł znów 
D u i s b u r g ,  atakowane b y ły  p o r ty

Zagranica
O S T A N Y  ZJED N O C ZO N E E U R O PY

B rezyden f Raczkiaw icz i prem . M i­
ko ła jczyk , przem aw iając. 3-go m aja, pod 
k re ś li ł konieczność nowej o rgan izac ji 
E uropy  po. w o jn ie . O rganizacja taka  p o ­
w inna  połączyć Europę w  jedna, całość, 
niepodzielona na s fe ry  w p ływ ó w .

P re m ie r U n ji P o łu d n io w o -A fryka ń - 
sk ie j gen. Sm uts czołowy w ie lk o b ry ty j - 
sk i mąż stanu, p rzem aw ia jąc dn. 18.V 
w  B irm ingham , za ją ł zasadniczo podob­
ne stanowisko. Pow iedzia ł, że „E uropa  
n ie  może być podzielona, an i doprow a­
dzona do beznadziejnego chaosu. P o w in ­
na się ona opierać o now ą s tru k tu rę  w  
fo rm ie  stanów  zjednoczonych E uropy 
w zg lędnie eu rope jsk ie j w sp ó ln o ty  n a ­
ro d ó w " (t.zn: w inna  być  zorganizowana 
na. w zór albo Stanów  Zjednoczonych
A m e ry k i albo B ry ty js k ie j Wtepolnoty 
(Narodów. Z m ow y Smutsa w yn ika , że 
Rosja nie m ia ła b y  w e jść w  sk ład te j 
w ie flk ie j organizacji.

„T im e s " pisząc o m ow ie  gen. Smutisa, 
m ó w i: „G en. Sm uts b y ł zupełn ie zgodny 
z op in ią  b ry ty js k ą , tw ierdząc, że o ile  
Europa ma się stać zdolna do urządze­
nia  nowego poko ju , n ie  może być roz­
członkowaną i pogrążona w  beznadzie j­
n y  chaos, ale m usi otrzym ać nową, sta­
łą , s ilną  i  porządną s tru k tu rę ".

Jest jzeczą bardzo znamienną, że na 
zakończenie kon fe ren c ji p re m ie ró w  do­
m in ia lnych  czołowy ang ie lsk i p o lity k  
w yp ow ied z ia ł opinię, po k ryw a jącą  się z 
pog lądam i G łow y naszego państwa i  sze 
fa  naszego rządu. ~

W O JN A  NER W Ó W  . T N Ó '"
p r z e c iw  i i - :

W o jnę  ne rw ów  rozpoczęli przed p ię ­
c iu  la ty  N iem cy p rzec iw ko  Polsce. Ł u ­
d z il i się, że z lękn iem y się ich pogróżek.

Od pewnego czasu znów  jesteśm y pod 
dzia łan iem  w o jn y  nerw ów , prowadzonej 
teraz z inne j strony. Znam y ta k ty k ę  ta-

n iem ieckie  K ilon ia . i  Ludv igsha fen, sta­
le  potężnie niszczony jes t re jo n  C a- 
1 a i s oraz inne ważne p u n k ty  w o jsko ­
w e północnej F ra n c ji i  B e lg ji.

k ie j w o jn y : rozpuszczanie n ie p ra w d z i­
w y c h  w iadom ości, zn ieksz ta łcan ie -p raw  
dz iw ych , jednoczesne p lo tk i sprzeczne, 
fa łszyw e dobre w iadom ości, m ające 
uśpić czujność itd . T a k  jest i teraz.

Ja:k donosilim y ju ż  rokow an ia , m a ją ­
ce na celu z likw id o w a n ie  sporu po lsko - 
soiwieckiego są oibecnie żywe. To je s t 
fa k t. A le  doko ła  tego fa k tu  w ro ffa  nam  
propaganda oraz czynn ik i nieodpow ie­
dzia lne  roztoczy ły  energiczną akc ję  p ro­
pagandowa. Puszczone zostały ta k ie  
w iadom ości ja k  np.: że S ta lin  w zam ian 
za przeprowadzenie zm iany rządu  po l­
skiego godzi się na .,o,fiarowa.nie“  nam 
Lwoiwa i części W ileńszczyzny, że na­
czelne dowództwo nad arm ią po lską m a 
być pow ierzone trzeim generałom  (A n ­
dersow i, K opańskiem u • i  B e r lin g o w i)  
w spó ln ie  ( ta k !) ,  że jeden z po lsk ich  m i­
n is tró w  w ysu ną ł propozycje p rzepro ­
w adzenia na po lsk ich  Ziemkach wschod­
n ich  p leb iscytu  itd .

[Nie w iem y, w  k tó re j z tych  p lo tek  
je s t odrob ina p raw dy. W iem y nato­
m iast. że ,sa to wszystko p lo tk i.  Roko­
w an ia  o z lik w id o w a n ie  sporu polsko- 
sowieckiego są od szeregu m iesięcy w  
toku , ale przebieg i  stan ro ko w a ń  są 
nieznane. P o in fo rm u ją  nais o n ich  w  
sw o im  czasie o fic ja lne  w yp ow ied z i —  
i  ty lk o  one będą dla nas m ia roda jne. 
Celowo puszczanych przez w rogą  nam  
propagandę „w iadom ośc i" słuchać n ie  
w a rto .

N ie  u leg liśm y w  w o jn ie  n e rw ó w  pięfi 
la t  tem u. N ie  u legn iem y i  teraz.

D O  CZEGO D Ą Ż Y  B E  G A U LL E ?

D zie lna  postawa w o js k  francuskich ' 
w e  W łoszech zw róc iła  znowu uw agę 
św ia ta  na F ranc ie  i  gen. de G a n lle a , 
przyw ódcę F ra n c ji W alczącej.

W arto  przypom nieć, że tem u p a trio ­
cie francusk iem u udało się m im o  ta k  
tru d n e j sy tua c ji, w  ja k ie j zna lazła się 
'Francja., u ra tow ać większość fra n cu ­
sk ich  posiadłości ko lon ia lnych , s tw orzyć  
na now o francuską s iłę  zb ro jną u boku 
sprzym ierzonych, zorganizować pom oc
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dla potężnego francuskiego ruchu  pod­
ziemnego. Od A ljantów  otrzym ał de 
G aulle przyrzeczenie, że oddana m u b ę­
dzie organizacja adm inistracji na zie­
m iach francuskich w m iarę ich oswaba- 
dzania. Ostatnio kom itet algierski przy­
b ra ł ty tu ł Tymczasowego Rządu F ra n ­
cji.

P ropaganda niem iecka czyni z de 
G aulle 'a narzędzie Moskwy. Tymcza­
sem de Gaulle jest człowiekiem o poglą­
dach raczej prawicowych i w ierzącym  
katolikiem . W Komitecie Algierskim za­
siada wprawdzie dwóch komunistów, 
ale są to kom uniści k tórych w ybrał de 
G aulle, nie zaś delegowani p-rzez partię, 
•wódz zaś kom unistów  francuskich, Tho- 
rez, przebywa nadal w Moskwie i do 
K om itetu p-owołanay nie został.

De Gaulle i jego Komitet są do nas 
bardzo przyjaźnie usposobieni. Oficjal­
nie wymieniają Polskę na pierwszym  
miejscu wród sprzymierzeńców Francji, 
podkreślają legalność rządu polskiego. 
W ojska Francji W alczącej b iją  się r a ­
m ię w  ram ię z naszymi na froncie wło­
skim . Prasa- podziemna w e F rancji rze­
czowo i życzliwie omawia położenie P o l­
ski.

RÓŻNE
-— G r  e c y jednoczą się. O dbyw a­

jąca Się w Libanie (na środkow ym  
Wschodzie) konferencja w szystkich 
stronnictw  greckich, tak  em igracyjnych 
jak  i krajow ych z kom unistam i w łącz­
nie przyjęła program  greckiej jedności 
narodowej.

— U k r a i ń c y  w  Ameryce, k tó ­
rzy niedawno jeszcze ostro domagali się 
niepodległości U krainy i zajm owali zde­
cydowanie antypolskie stanowisko — 
obecnie nieco leipiej wlspółżyją z em i­
g racją polską. Ostatnio jeden ze zna­
nych działaczy ukraińskich w  Am eryce 
-prof. Czuibatyj w ystąpił z licznym i a r ty ­
kułam i, uznającem i granice Polski i do­
m agającym i się jedynie autonomii dla 
województw zamieszkałych przez U kra­
ińców.

—  R a d a  N a r o d o w a  Rzeczy­
pospolitej Polskiej uchw aliła jednogłos 
nie swą solidarność z postulatem  K ra ­
jowej Reprezentacji Politycznej i P e ł­
nomocnika Rządu ńa K ra j w  spraw ie 
rozdzielenia stanow iska zastępcy P re ­
zydenta R.P. i Naczelnego Wodza.

— 200 m e d y k ó w  stud ju je na 
polskim  w ydziale medycyny w  E dyn­
burgu (w Szkocji).

Kraj
OBWIESZCZENIE. Wyrokiem Komi­

sji Sądzącej Walki Podziemnej Okręgu 
Lubelskiego zostali skazani: a) na karę 
i n f a m i i :  1) W a l a w s k i  A le­
ksander. burmistrz m, Biała-Podlaska— 
za zażyłe stosunki z Niemcami i stoso­
wanie niemoralnych metod zdobywania 
dochodów; 2) J a n i c k i  Stefan, 
zam. w  Lublinie — za służalczość w o­
bec niemieckich kierowników UbezP. 
Społ. b) na karę n a g a n y :  1) R u ­
l e w s k i  Klemens, tłumacz służby 
śledczej na Kolei w  Lublinie — za gor­
liw e wysługiwanie się Niemcom; 
2) P o d g ó r s k i  Franciszek i 3) 
Z b r o ż k o w a  Leokadia, oboje zam. 
w  Lublinie — za służalczość wobec oku­
panta, 4) R e i c h  Aleksander, ro­
botnik w  parowozowni Lublin — za 
gorliwe wysługiwanie się Niemcom; 
5) G u l c z y c k i  Jan, kolejarz,

zam. w  Lublinie — za wskazywanie 
Niemcom przewożonych przez Polaków  
nielegalnie towarów; 6) K m i e c i k  
Wacław, zam. w Lublinie — za wysłu­
giwanie się okupantowi ze szkodą lud­
ności polskiej; 7) S y p n i e w s k i  
Piotr, urzędnik Zarządu Gm. w  Serni­
kach — za niemoralne zdobywanie do­
chodów ze szkodą ludności polskiej.

Kierownictwo Walki Podziemnej.

POD OKUPACJĄ SOWIECKĄ., Na
podstawie informacyj z zajętych te re ­
nów W ołynia sytuacja Polaków przed­
staw ia -się następująco: 1) Aby osłabić
upraw nienia i roszczenia polskie do 
ziem wschodnich Bolszewicy s ta ra ją  się 
zmniejszyć ilość Polaków  na tych te­
renach. Nie u trudn ia ją  Polakom w y­
jazdu na teren okupacji niemieckiej ani 
w głąb R o s ji 2) N agm innych i oficjal­
nych okrucieństw  nad  Polakam i naogół 
nie ma, natom iast są stosowane wts'zel- 
k ie  szykany, aby zmusić Polaków do
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opuszczenia Ziem Wschodnich. Częste 
w ybryki oddziałów frontowych, rabun­
k i i gw ałty. 3) S tosunek do księży jest 
propagandowo poprawny. 4) Admini- 
stralcja sowiecka czyni wysiłki, afoy za­
gadnienie „narodowościowe" polskie 
w  ogóle nie is tn ia ło ; np. pom ija w yraź­
nie spraw ę polskiego języka na tych 
ziemiach, w prow adzając upraw nienia 
językowe. Polaków  zatrudnia się w  ad­
m inistracji tylko wówczas, jeżeli niczem 
nie zaznaczają swej polskości. Na kie­
rownicze stanowiska adm inistracyjne 
pow racają ludzie, k tórzy działali w  la ­
tach 1939—41.

Wśród naszych partyzantów na Wo­
łyniu żołnierze ze współwalczącycli od­
działów sowieckich wszczęli w  kilku w y­
padkach propagandę, aby Polacy wy­
mordowali własnych oficerów i tworzy­
li „rady żołnierskie".

Prasow a propaganda koan.uny nie usta 
je  w  atakach  na Rząd i wojsko polskie. 
Pism o „P artyzant" z 15.111. p rzedsta­
w ia ogół działaczy polskich, nie w yłą­
czając członków Rządu i dowódców 
wojskowych — jako agentów H itlera 
Cóż zarzuca się im przede wszystkim?— 
„bezczelne żądanie zwrócenia Polsce za 
grabionych obszarów Białorusi i  Ukra­
iny"!

ZBRODNIE NIEMIECKIE, W Chełm- 
szczyźnie Niemcy — jak  donosiliśmy — 
bom bardują wisie polskie, których miesz 
kańcy są oskarżeni o udzielanie pomocy 
partyzantom . Niem cy nie k ry ją  swych 
zbrodni wobec cywilnej ludności — oto 
uryw ki z rozrzucanej ulotki: „Wasza
wieś została zbom bardowana i zrów na­
na z ziemią, za co sami ponosicie od­
powiedzialność... Zdradziliście wlszyst- 
b ich  i wszystko: Europę, w łasny Naród, 
■religię własnych ojców i przyszłość w a­
szych w łasnych dzieci... Nie zasługuje­
cie już na żadne wzlgllędy i dlatego od­
czuliście teraz na sobie całą potęgę n ie 
mieckiego oręża,..." itd.

W dbozie koncentracyjnym  w  Woli 
Ducha'ckiej rozstrzelano 6.V. ok. 150 
więźniów, przywiezionych samochoda­
mi.

W e wsi G arnek, pow. Radomsko, n ie­
mieccy „obrońcy chrześcijaństw a" za­
m ordow ali miejscowego księdza (dn. 
13.Y.). Zwłoki księdza spalono wraz

z całym kościołem. Równocześnie spa­
lono w e wisi kilkanaście zagród chłop­
skich.

W PawSikowicach p/W ieliczką oraz w  
K rośnie Niem-cy zaaresztowali 'w szyst­
kich. niem al księży z zakładów M ichali- 
tów.

Z Ziem Zachodnich: te rro r  polityczny 
n a  Śląsku i w  Zagłębiu wzmógł się w  
ostatnich tygodniach i pochłonął m.in. 
130 rozstrzelanych Polaków. W Pozna­
n iu  od początku wojny do, m arca. r.b. 
w  sam ym  tylko więzieniu przy ul. M łyń 
skiej stracono z wyroków sądów n ie ­
mieckich, przeważnie „Sondergerieh- 
tów" — 1780 Polaków.
Z Ziem Wschodnich: w  Suw ałkach po­
wieszono publicznie 1 kw ietnia 16 Pola­
ków, w tym  p aru  chłopców od 13 do 15 
lat. W okręgu Białostockim w ciągu lu ­
tego i m arca aresztowano ponad 1000 
osób, rozfstrzelano i zamordowano ponad 
400, z więzień w  Łomży i Białym stoku 
wywieziono do obozu w  S tuthofie po­
nad 600. Dn. 8 m arca wymordowano 
wiS'Zys’tkich 90 mieszkańców wsi. Dobkl, 
pow. Łomża, wieś została doszczętnie 
spalona. W tym  Okręgu białostockim  
zbrodnie okupanta dokonywane są  
przeważnie „oficjalnie", dla rzucenia 
polstrachu na ludność. Oto np. obwiesz­
czenie „Komandora Policji Bezpieczeń­
stw a i SD" z 25 m arca: „W celu uspo­
kojenia m iasta Białegostoku i dla ochro 
ny ludności (tak!) zaaresztowano 41 
przynależnych do w arstw  duchowych 
przywódców polskości. Osoby te  zosta­
ną osądzone na mocy sądu doraźnego". 
T ak  odkrywa się właściwa istota n ie­
mieckiej polityki terroru: chęć wynisz­
czenia całeigo polskiego elem entu przy­
wódczego, aby z Narodu uczynić b ier­
ną, niewolniczą m asę roboczą.

A w  oparciu o niemiecką życzliwą 
obojętność, niekiedy zaś o czynną 
współpracę — wciąż się rozszerza fala  
mordów dokonywanych przez b a, n- 
d y  u k r a i ń s k i e .  Zasięg ich 
przesuwa się ku  zachodowi, objął już 
bezpośrednie okolice Lwowa,, ostatnio 
np. Polacy we wsi Kamienopol (8 km.  
n a  zachód od Lwowa) otrzym ali wez­
w anie do opuszczenia wsi pod groźbą 
śmierci. Takie w ezwania z reguły po­
przedzają napad i rzeź.

Czysto polska wieś Hanaczów p /P rze-
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m yślem  przeży ła  d w a w ielk ie  
3 II. 'banda ok. 500 U kraińców , w obec 
słabości sam obronoy  polskie] zdo łała  
w ym ordow ać 60 osób i spalić częsc w si 
Ponow ny a tak  10.IV. w ykonał dob ize  
uzb ro jony  oddział ok. 1500 U kram cow  
Po 6-godzinnej w alce  z zorganizow aną 
ju ż  ob rona- polską, w  bardzo  ciężkie 
położeniu  da ła  pom oc w si sam orzu tna  
odsiecz ze stro n y  Ż ydów  ukryw ających  
S i e  w  okolicznych lasach . W  w y n ik u  
w a lk  padło 40 Polaków , U k ra iń cy  stara- 
c iii 30 zab itych  i w ie lu  rannych .

NIEDOPUSZCZALNA LEKKOM YŚL­
NOŚĆ W  ostatnich czasach ujaw niło  
sie w  sposób bardzo bolesny (bo po 
prira poważnie ,,w sypy“) , .  ze mektnre 
ośrodki konspiracyjne uw ażają za w łaś­
ciw e prowadzić im ienne w ykazy osob, 
adresów, itp. W  obecnych w arunkach  
nie stać nas na głupią b iu r o k r a c j  a 
lekkom yślność w  tym  w zględzie kos 
tcw ać może życie w ie lu  najwartose;ow- 
szych, potrzebnych ludzi. Katastrofa  
zdarzyć się m oże zaw sze i każdy m ate­
riał m oże mimo najlepszej w o li wpase 
w  ręce wroga. Przechowyw anie i  pro­
w adzenie spisów  z nazw iskam i i aar

Warszawą

sam i jest sbrodiiia, która w inna t o ć tę- 
piona połączonym w ysiłk iem  w szyst­
kich ludzi Polski Podziem nej.

RÓŻNE

  Dn 16.V. w ykonano  w y ro k  śmierci.
n a  K reisllandw ireie w  M ińsku  Maz,, 
K am m erten tzu , szczególnie b ru ta ln y m  
w  ściągan iu  kon tyngen tów . W p rz e d ­
dz ień  śm ierci podp isa ł rozkaz w ysłan ia  
do T reb lin k i 300 ro ln ików .

  U cieczki P o laków  z robótt w . R ze­
szy  trw a ją , p rzek racza jąc  liczbę 100 o - 
sób dziennie, głów nie z B erlin a  i ™ nyeh 
te renów  bom bardow anych . O dsetek  u je  
tych  zbiegów  je s t zupełn ie  znikom y.

_  W  K rakow ie  w  okresie  14— 16 m a ­
ja  zarządzono o stre  pogotow ie a la rm o ­
w e potticji i  w o jsk a  w  oczek iw aniu  „p 
wstasnia“.

_  W  P ieskow ej S kale, pow- M ie­
chów  pośw ięcono 7.V. „Dom D z ie d s a ,  
k tó ry  p o w sta ł z pom ocą spo łeczeństw a 
polskiego a  z in ic ja ty w y  BG O . O becnie 
p rzeb y w a  tam  138 dzieci z W ołynia, 
k tó ry c h  rodzice zginęli z r ą k  u k ra  
skiich m orderców .

K O M U N IK A TY  K .W .P. W  odw et za
w spó łudz ia ł w  ro zs trze lan iu  przez  żan­
d a rm erię  n iem iecką 6 uczniów  k u rsu  
w ojskow ego, zostali rozs trze lam  w  Opa- 
czu  w  nocy z 30 JV . na I.V.: F  i r_ u  s 
M ax  z 2 synam i i córką, oraz D e- 
s  c  h  o w  a. Z astrze lonym  podano 
p rzed  śm ierc ią  m otyw y w yroku . W yko­
naw cy  stoczyli p rzy tem  w alk ę  z_ p rz y ­
go tow anym i do obrony skazanym i.

W yrok iem  S ądu  Specjalnego  C y w i l ­
nego O kręgu  W arszaw y zostali skazan i 
n a  k a rę  ś m i e r c i  i  u tr a tę  p raw  
p u b lic z n y c h  i o byw ate lsk ich  p ra w  h o ­
norow ych: 1) J e r z a k  Edvvard,
m e c h a n ik  - e lek try k , zam . w  - W -w ie,

3)  D a r m a s z e k  M ieczysław , syn  
A leksandra i Konstancji - -  obaj zu 
w spółpracę Z  policją niem iecką jak® 
konfidenci. W yroki wykonano prze . za-

StrN A e ULICAC3H W ARSZAW Y trwają 
codziennie  '.s ta rc ia  z n iem iecką po lic ją , 
p rzy b ie ra jące  często rozm iary  P o t y ^  
M nożą się też  akcje  te ro ry sty czn e  p  
H cy in l. T ak  19.V. w ieczorem  p rzep ro ­
w adzono w ie lk ą  b lokadę  S ask ie j K ępy, 
sp raw d za jąc  d o kum en ty  w s z y s ta c h  
m ężczyzn, a re sz tu jąc  ogołem  ponad  200 
osób. ' N aza ju trz  o b ję to  “ g
P ra g i (T argow a i p rzeczn ice). P odobne 
ak c je  m a ją  m iejsce pod  W arszaw ą, np . 
w  M iędzylesiu  (p rzyczem  a re sz t° f a“ “ 
160 osób, a  5 zastrzelono), w  ZieLonc- 
■ (30 aresz t.) itd.

Ic ś l1 sam  w  w alce  zb ro jn e j u dz ia łu  n i e  bierzesz, 
To p o m ag a T  w  te m  innym . K ażdy  je s t  żołnierzem !
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